


WŁADYSŁAW STANISŁAW GINTER 

MARIAWICI PŁOCCY W CZASIE OKUPACJI NIEMIECKIEJ 
W LATACH 1939-1942 

W ponad stuletniej historii mariawityzmu polskie-
go najmniej znany jest okres 1939-1945, czyli lata 
okupacji niemieckiej. Artykuł ten ma tę lukę choćby 
w części wypełnić poprzez przybliżenie pewnych fak-
tów historycznych z okresu 1939-1942, to jest z poło-
wy lat okupacji. Datami granicznymi są: czas od wkro-
czenia wojsk niemieckich do Płocka do dnia wyjazdu 
do Niemiec bpa Filipa Feldmana, Biskupa Naczelne-
go Staro-katol ickiego Kościoła Mariawitów Próba 
omówienia okresu okupacji, nawet gdy nie obejmuje 
całego jej okresu, jest ważna również z tego wzglę-
du, że losy wojenne mariawitów płockich są repre-
zentatywne dla wszystkich innych parafii mariawic-
kich, ale i wyróżn ia ją się swoją wy ją tkowośc ią . 
W Płocku znajdowała się pierwsza i najważniejsza 
Świątynia mariawitów. Tutaj mieściła się centrala Ko-
ścioła i jego w władze, a klasztor, spośród wszyst-
kich innych skupisk mariawickich, gromadził najwięk-
szą liczebnie ilość biskupów, kapłanów, sióstr zakon-
nych oraz mariawitów świeckich, łącznie około 500 
osób. W klasztorze, od początku okupacji, znaleźli 
schronienie także ludzie innych wyznań, głównie 
rzymskokatolicy. 

Mariawityzm, jako jedyne w świecie wyznanie, 
o czysto polskim rodowodzie, pozostawał od począt-
ku najazdu w podejrzeniu władz niemieckich i w pla-
nach Rzeszy przewidywany był do całkowitej likwi-
dacji: „Rozważa się obecnie (tj. w 1942 r. - przyp. 
W.S.G.) w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa Rze-
szy, czy nie należałoby rozwiązać całkowicie sekty 
Mariawitów"1. 

Rankiem 9 września 1939 r. wojska niemieckie 
zajęły Płock2. Pierwsze represje dotknęły niektórych 
mariawitów już na początku okupacji. 10 listopada 
1939 r. aresztowany został przez gestapo kpł. Stefan 
Maria Paschalis Góra i jako zakładnik osadzony był 
w więzieniu w Płocku. 

25 stycznia 1940 r. Niemcy zadali najdotkliwszy 
cios Kościołowi Katolickiemu Mariawitów. W Felicja-
nowie k. Płocka aresztowany został Zwierzchnik Ko-
ścioła abp Jan Maria Michał Kowalski. Po około 
14- miesięcznym pobycie w więzieniu w Płocku, gdzie 
był bity i upokarzany, i po trwającym 30 dni męczeń-
skim transporcie dnia 25 kwietnia 1941 r. osadzony 
został w obozie koncentracyjnym w Dachau, gdzie 
zmarł śmiercią męczeńską, zagazowany w Hartheim 
k. Linzu 26 maja 1942 roku. 

17 lutego 1940 r. odbyło się w klasztorze maria-
wickim w Płocku spotkanie Biskupa Naczelnego Fili-
pa Feldmana z przedstawicielami płockiego podzie-

mia Józefem Świecikiem, Parnowskim i Rozenem, 
podczas którego zapadła decyzja, że dla uchronie-
nia od przymusowej wywózki do Niemiec niektórych 
obywateli Płocka, Kościół Mariawicki zorganizuje na 
bazie klasztoru warsztaty pracy, składające się ze 
stolarni, zabawkami i ślusarni, w których zatrudniane 
będą osoby wskazane przez wymieniony komitet. 
Po uzyskaniu zezwolenia niemieckich władz okupa-
cyjnych, już 26 lutego 1940 r. przyjęto do pracy 
w p ierwszej faz ie organ izac j i warsz ta tów około 
60 osób, głównie wyznania rzymskokatolickiego. 

Z podobną propozycją wystąpi ł komitet kobiet 
płockich, które w dniu 12 marca 1940 r. na spotkaniu 
z B iskupem Nacze lnym, uzyskały zapewnien ie , 
że dziewczęta polecone pisemnie przez komitet 
w składzie pań: Leszczycowej, Russowej i Świeciko-
wej, zostaną zatrudnione w pracowniach sióstr ma-
riawitek. Wkrótce potem w każdej z pracowni sióstr, 
a więc w hafciarni, szwalni, trykotażowni, bieliźniar-
ni, szycia kołder i wyrobu obuwia, zatrudnionych zo-
stało od kilku do kilkunastu dziewcząt, uratowanych 
w ten sposób od wywiezienia ich do Niemiec. W pie-
karni zakonnej oraz w wytwórni wód gazowanych pra-
cowały dziewczęta i chłopcy. Jako niezbędnie potrzeb-
nych fachowców przyjmowano do pracy osoby naj-
bardziej zagrożone represjami okupanta: „Przyjmo-
wano też różnych fachowców z miasta. Nie sposób 
wspomnieć wszystkie nazwiska, wymienię tylko kil-
ka, dobrze mi znane osoby: Józefa Świecika z żoną, 
był nauczycielem robót w g imnazjum Stanisława 
Małachowskiego, Jana Zmysłowskiego, kierownika 
szkoły ćwiczeń i jego żonę (Królewiecka 20), Gabrie-
la Kucharskiego z żoną, powszechnie szanowanego 
w mieście dla niespotykanej prawości charakteru, 
Władysława Paszkowskiego, nauczyciela, Wacława 
Tchorzewskiego, buchaltera z żoną. Wśród pań pa-
miętam tylko nazwiska majorowej Królikowskiej i ka-
pitanowej Rosowej" - napisał w swoich wspomnie-
niach świadek tamtejszych wydarzeń3. 

Legalnie prowadzone warsztaty pracy dawały 
możliwości czynienia starań o zwolnienia pracowni-
ków, których gestapo osadziło w obozach koncentra-
cyjnych. Pierwszymi aresztowanymi pracownikami 
warszta tów byli: buchal ter Wacław Tchorzewski 
i wspomniany już Józef Świecik, kierownik stolarni. 
Obaj zostali aresztowani 8 kwietnia 1940 r. i osadze-
ni w obozie koncentracyjnym w Dachau. Starania 
Biskupa Naczelnego, któremu podlegały warsztaty 
pracy, o ich uwolnienie zakończyły się pomyślnie. 
14 lipca 1940 r. zwolniono z Dachau Wacława Tchó-
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rzewskiego, a 30 lipca tego samego roku zwolniony 
został Józef Świecik. Obaj na nowo podjęli pracę 
w warsztatach, na uprzednio zajmowanych stanowi-
skach. Niestety, inne próby interwencji bpa Filipa 
Feldmana nie miały tak pomyślnego zakończenia, jak 
te wcześniejsze. Prośba z dnia 7 września 1940 r. 
o zwolnienie z Dachau urzędników płockiego Magi-
stratu i zarazem przedwojennych działaczy PPS Win-
centego Kępczyńskiego, Rosę i Stachowicza, pozo-
stała bez odpowiedzi. Również wszystkie inne próby 
podejmowane w 1940 r. o zwolnienie z obozów pra-
cy Donata Sołtykowskiego, Stefana Rusznicy, Hen-
ryka Mirosa, Jana Rostawickiego, Stefana Gontar-
czyka i Stanisława Stasiaka, nie dały pozytywnego 
wyniku. Podobnie niepomyślnie zakończyły się sta-
rania o zwolnienie z obozów jenieckich Władysława 
Piotrowskiego i Jana Matyi. Płockie gestapo odrzuci-
ło prośbę o zwolnienie z aresztu Hedwigi Rose. Wła-
dze niemieckie odrzuciły prośby bpa F. Feldmana 
o pozostawienie w Płocku rodziny rejenta Ławrusz-
czuka, których w dniu 16 lutego 1941 r. wysiedlili do 
Generalnej Guberni. 

20 stycznia 1941 r. komendant policji niemieckiej 
w Płocku zażądał od Zwierzchnika Kościoła Maria-
wickiego likwidacji istniejącego w klasztorze domu 
starców i internatu dla dzieci upośledzonych umysło-
wo z terenu m. Lodzi, które Zarząd tamtejszego Ma-
gistratu oddał pod opiekę siostrom mariawitkom 
w przekonaniu, że w warunkach internatu klasztor-
nego uratowane zostaną od niechybnej zagłady. Ten-
że komendant policji oznajmił bp. F. Feldmanowi,' 
że N.S.V.4 przeciwne jest istnieniu mariawickich in-
stytucji charytatywnych i wszystkim formom świad-
czonej dobroczynności. 

W drugiej połowie lutego 1941 r. rozpoczęły się . 
w Płocku serie masowych wysiedleń i wywózek. Wy-
siedlano mieszkańców z całych ulic i kwartałów mia-
sta Policja niemiecka pracowała na najwyższych 
obrotach. Wysiedleń dokonywano każdego dnia od 
godziny 5 rano, aż do późnych godzin wieczornych. 
Początkowo klasztor mariawicki pozostawiono we 
względnym spokoju, ale już trzeciego dnia „szaleją-
cego tygodnia gestapowców", jak Płocczanie nazwali 
masową akcję wysiedleńczą, usunięto z klasztoru 
kilka rodzin świeckich; Grzymałów, Więckowskich, 
Ranachowskich, Kozłowskich, Łączyńskich i Rudni-
ków. Tego dnia wysiedlona została również p. Tara-
sińska, znana i ceniona kuśnierka. 

19 lutego 1941 r. o godzinie 10 rano oddziały po-
licji niemieckiej otoczyły szczelnym kordonem wszyst-
kie trzy posesje mariawickie przy ulicy Dobrzyńskiej. 
Gestapowcy z Płocka i Ciechanowa wtargnęli na te-
ren klasztoru, rozkazując wszystkim jego mieszkań-
com, duchownym i świeckim, opuszczenie pomiesz-
czeń klasztornych i zgromadzenie się w ogrodzie, 
wokół klombu. Przy pomocy kopniaków (np. kpł. Pas-

chalis Góra) i bicia po twarzy (diakon Szczęsny Ża-
czek) policjanci niemieccy przyśpieszali wykonanie 
rozkazu. 

Jeden z oficerów gestapo odczytał listę osób prze-
znaczonych do wywózki. Wyczytanym dano 20 mi-
nut na zabranie bielizny osobistej i nakazano im zgro-
madzić się ponownie na placu zbiórki. W tym czasie 
ci wszyscy, których na liście nie było, oczekiwali 
w dwuszeregu na ich powrót. Cała akcja na terenie 
klasztoru trwała 5 godzin i przez ten czas Niemcy nie 
pozwolili nikomu opuścić miejsca zbiórki. Dlatego sio-
strom piekarkom nie pozwolono wyjąć o czasie chle-
ba z pieca. Spalił się cały wypiek. W czasie, kiedy 
wszyscy na powrót zgromadzili się w ogrodzie, poli-
cjanci niemieccy przeszukiwali pomieszczenia klasz-
torne, sprawdzając, czy ktoś się nie ukrył. Wyważali 
zamknięte drzwi, plądrowali klasztor, przywłaszcza-
jąc sobie cenniejsze przedmioty. Przeznaczonych do 
wywiezienia załadowano na podstawione samocho-
dy, tzw. budy i około godz. 14 kolumna samochodów 
wyjechała z obejścia klasztornego. „Ktoś zaintono-
wał hymn państwowy, który wszyscy podchwycili, 
mimo zakazu konwojujących nas żandarmów" - za-
notował jeden z wywożonych5 . 

Po dwóch postojach w Płocku, na placu szkol-
nym Małachowianki i przed szpitalem, gdzie podsta-
wiono większe ciężarówki i gdzie do grupy mariawic-
kiej dołączono trzech księży rzymskokatolickich, m.in. 
ks. prałata Stanis ława Dmochowsk iego, konwój 
z więźniami płockimi udał się w dalszą drogę, do celu 
przeznaczenia, to jest do obozu koncentracyjnego 
w Działdowie. Tego dnia w obozie osadzono m.in.: 
bpa Jakuba Próchniewskiego, kapłanów: Cyryla 
Żmudzkiego, Mikołaja Rżysko, Felicjana Włodarczy-
ka, Paschal isa Górę, Grac jana Cholewińsk iego 
i Romana Rusznicę, diakonów: Klemensa Kamińskie-
go, Antoniego Ostrycharza i Szczęsnego Żaczka, kle-
ryków: Włodzimierza Orzechowskiego, Wawrzyńca 
Rostworowskiego, Zygmunta Hadernego, Fabiana 
Jarzymowskiego, Jerzego Kraszewskiego, Jana Go-
łębiowskiego, Mirosława Wolińskiego, Konrada Ro-
guskiego, Tadeusza Kwiecińskiego, Józefa Rozbic-
kiego, Henryka Milewskiego, Franciszka Tymińskie-
go, Jana Pawlaka i Tadeusza Szymańskiego oraz 
braci zakonnych: Czesława Stefaniaka, Jana Kucia 
i Jana Kopcia. Wśród wysiedlonych tego dnia znala-
zła się także grupa sióstr zakonnych z Przełożoną 
Generalną Zgromadzenia Sióstr Mariawiteks. Kamillą 
Siankowską, wszyscy pensjonariusze domu starców, 
wszystkie dzieci upośledzone umysłowo z internatu 
klasztornego oraz niektóre rodziny świeckie, np. Tcho-
rzewskich i Wawrzeckich. Łącznie około 150 osób. 
Razem z nimi wywiezionych zostało ponad 100 Płoc-
czan zatrudnionych w klasztornych warsztatach pra-
cy. Tak więc, w dniu 19 lutego 1941 r., Niemcy wy-
wieźli z terenu klasztoru mariawickiego w Płocku bli-
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sko 300 osób. Wszystk ie one osadzone zostały 
w obozie koncentracyjnym w Działdowie. 

10 marca 1941 r. spadł drugi cios na mariawitów 
felicjanowskich. Na żądanie Swegata i Maycena, ów-
czesnych sze fów p łock iego N.S.V., wywiez iono 
wszystkich mieszkańców klasztoru w Felicjanowie 
k. Płocka. Osadzeni zostali w obozach koncentracyj-
nych w Działdowie, Pomiechówku i w Metgethen 
k. Królewca. W całym ośrodku pozostawiono jedynie 
mariawitę świeckiego Lipińskiego z żoną, zlecając im 
dozór nad obiektami ośrodka. W opróżnionych bu-
dynkach płockie N.S.V. urządziło ośrodek wypoczyn-
kowy dla wielodzietnych matek niemieckich. 

16 marca 1941 r. Swegat nakazał Biskupowi Na-
czelnemu likwidację grobów, znajdujących się w pod-
ziemiach Świątyni, ekshumację zwłok i pochowanie 
ich na mariawickim cmentarzu grzebalnym. Ponie-
waż w katakumbach znajdował się grobowiec Twór-
czyni mariawityzmu, Św. Matki Marii Franciszki, bi-
skupi mar iawiccy Filip i Bar t łomie j oraz kapłani 
dr Józef i Tomasz postanowili wyjąć z grobowca za-
chowane szczątki i przewieźć je w bezpieczne miej-
sce. Następnej nocy, to jest z 17 na 18 marca 1941 r., 
postanowiono otworzyć grobowiec. Obecni przy tej 
czynności byli biskupi Filip Feldman i Bartłomiej Przy-
siecki, kapłani Stanisław Szymanowski i Tomasz 
Awędzki oraz siostry zakonne Ruth, Sabina i Ottona, 
Kilka sióstr rozmieszczonych zostało w różnych punk-
tach na zewnątrz klasztoru, aby w razie niebezpie-
czeństwa ostrzec dokonujących ekshumacji. Grobo-
wiec, a następnie trumnę ze szczątkami Świętej otwo-
rzył kpł. T Awędzki. Cała trumna wykonana ze smol-
nego drewna sosnowego była doskonale zachowa-
na. Natomiast spoczywające w niej ciało, habit za-
konny i welon, zetlały całkowicie i obróciły się w proch. 
Częściowo zachowała się haftowana monstrancja 
i luzem leżące paciorki różańca. Z trumny wyjęto 
wszystkie zachowane kości szkieletu i po ich obmy-
ciu i wysuszeniu, czego dokonały w zakrystii siostry 
mariawitki, złożone zostały do przygotowanej skrzynki 
drewnianej, którą bp Szymon przewiózł do Łodzi 
i umieścił pod ołtarzem kościoła parafialnego, gdzie 
przetrwały do końca wojny. Kpł. Tomasz Awędzki 
z desek trumny wykonał krzyże różnej wielkości. Duże 
przeznaczone były do zawieszania na ścianie, nato-
miast małe, do zawieszania na szyi, wręczano ka-
płanom i siostrom zakonnym z okazji jubileuszy. 

12 lipca 1941 r. wysiedleni zostali z klasztoru bp 
Bartłomiej Przysiecki i kapłan dr med. mjr Józef Ko-
pystyński. Otrzymali oni mieszkania w zrujnowanych 
domach po zl ikwidowanym w Płocku getcie żydow-
skim. 

W roku następnym okupanci postanowili opróż-
nić klasztor ze wszystkich jego mieszkańców. Dlate-
go dnia 18 lipca 1942 r. Maycen6 wydał nakaz opusz-
czenia klasztoru przez wszystkie zakonnice. W klasz-

torze znaleźć miało swoją siedzibę kasyno oficerskie, 
kantyna żołnierska, a Świątynia miała być przezna-
czona na salę widowiskowo-kinową. 

W końcu lipca 1942 r. kpł. dr Józef ostrzeżony 
został przez Kreisarzta7 dr. Niederehe, który przez 
pewien czas zajmował mieszkanie w budynku klasz-
tornym, że w trakcie prywatnej rozmowy z szefem 
płockiego gestapo usłyszał od niego: „Jeżeli biskup 
Feldman w ciągu dwóch tygodni nie wyjedzie do Nie-
miec, to my go tam do obozu wyślemy"8. W związku 
z trudną i wciąż pogarszającą się sytuacją osobistą 
0 której Stanisław Rybak napisał: „W związku z oso-
bistymi przejściami z gestapo (oskarżony o pocho-
dzenie żydowskie)"9, bp Feldman był od dłuższego 
czasu w stałym kontakcie z biskupami starokatolicki-
mi Austrii - prof. Torok, Sudetów - Aloizym Peschel 
1 Niemiec Erwinem Kreuzerem, którzy zaproponowali 
mu, gdyby był zmuszony opuścić Polskę, pracę 
w swoich Kościołach. Oni też ustalili, że najbardziej 
bezpieczną będzie parafia Blumberg, leżąca na po-
graniczu Niemiec i Szwajcarii. Po ostrzeżeniu dra 
Niederehe i jego ponagleniach do jak najszybszego 
opuszczenia Płocka, bp Filip Feldman, Naczelny Bi-
skup Starokatolickiego Kościoła Mariawitów, w dniu 
15 sierpnia 1942 r. opuścił Płock, udając się do Mann-
heim, siedziby dekanatu, a stąd do Blumbergu, gdzie 
pozostawał do 1957 roku, to jest do swego powrotu 
do Płocka. 

Tymczasem część mariawickich osób konsekro-
wanych włączyła się na terenie okupowanego kraju 
do działalności konspiracyjnej. Na terenie Płocka zna-
nymi z działalności w podziemiu byli kpł. dr med. mjr 
Ignacy Maria Józef Kopystyński oraz zakonnica ma-
riawicka Helena Maria Eugenia Poznańska, pielę-
gniarka, o których prof. Michał Krajewski napisał: 
„Z dz ia ła lnośc ią ZWZ (Zw iązek Walki Zbro jne j 
- przyp. W.S.G.) związana jest także konspiracyjna 
praca miejscowych lekarzy i personelu medycznego. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje działalność le-
karzy: Adama Beczkowicza, Stefanii Kamińskiej, Wa-
cława Piaseckiego, Kazimierza Kamińskiego, Marii 
Śmigielskiej, Anny Dzięgielewskiej, Czesława Kawec-
kiego, Wacława Jaworskiego, Kopystyńskiego i sio-
stry Eugenii Poznańskiej oraz Kościoła Mariawitów. 
Na tajnych kursach szkolili oni dziewczęta i kobiety 
w zakresie Wojskowej Służby Kobiet. Szkolenia ta-
kie prowadzone były już od 1941 r. (...) Każdy z nich, 
na wypadek powstania, miał przydzielone konkretne 
zadanie. Na jego wypadek przygotowane były leki 
i materiały opatrunkowe"10. 

Dla celów działalności płockiego podziemia udo-
stępnione zostały niektóre pomieszczenia klasztor-
ne. Władze kościelne zdawały sobie sprawę z możli-
wości tragicznych konsekwencji, gdyby prowadzona 
tam działalność konspiracyjna została wykryta. Za-
równo konspiratorom, jak i biskupowi, który pomiesz-
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czenia udostępnił, groził obóz koncentracyjny lub kara 
śmierci: „Nasłuch radiowy i powielanie wiadomości 
z niego pochodzących próbowali zorganizować mło-
dzi wiekiem członkowie POZ (Polska Organizacja 
Zbrojna - przyp. W.S.G.), a wśród nich m.in. Jerzy 
Coller, Jan Tomczak, Wacław Nowacki, Henryk Pa-
cholczyk, Tadeusz Podbielski i Zofia Skolimowska, 
Radio i powielacz umieścili w piwnicach klasztoru ma-
riawitów"11. Przypomnieć trzeba także przypadki ra-
towania przez duchownych mariawickich Żydów ska-
zanych na całkowite wyniszczenie. Świadectwo praw-
dzie tamtych czasów dał Jakub Guterman we wstę-
pie do książki swojego ojca Szymchy Gutermana 
„Kartki z pożogi". 

Przedstawione losy mieszkańców klasztoru ma-
r iawickiego w okupowanym Płocku, obejmujące 
pierwsze trzy lata ich życia w niewoli niemieckiej do-
wodzą, że wspólnota mariawitów płockich żyła, pra-
cowała i działała tak samo, jak wszyscy inni miesz-
kańcy miasta. Podlegali takim samym ograniczeniom, 
restrykcjom, gwałtom i prześladowaniom, jakim pod-
dawani byli wszyscy obywatele Polski. W miarę swo-
ich możliwości organizowali i stosowali w praktyce 
bierny i czynny opór, podejmowali próby ratowania 
osób najbardziej zagrożonych wywózką na przymu-

sowe roboty do Niemiec. Angażowali się, w niektó-
rych przypadkach skutecznie, w l iczne starania 
0 uwolnienie Polaków aresztowanych, więzionych 
albo osadzonych w obozach koncentracyjnych. Pla-
nowa polityka eksterminacyjna władców III Rzeszy za-
kładała całkowitą i ostateczną likwidację Kościoła Ma-
riawitów. Celowi temu służyć miało m.in. wysiedlenie 
z klasztoru wszystkich jego mieszkańców i przekształ-
ceniu go w niemiecką instytucję rozrywkowo-widowi-
skową oraz zmuszenie Zwierzchnika Kościoła do 
opuszczenia jego siedziby w Płocku i wyjazdu poza 
granice Polski. Uważali, że mariawici pozbawieni Świą-
tyni i władz Kościoła, łatwiej ulegną unicestwieniu. 
Te rachuby, na szczęście, nie sprawdziły się. 

Niektórzy kapłani i zakonnice mariawiccy włączyli 
się do pracy konspiracyjnej mającej na celu walkę 
z okupantem aż do zwycięskiego odzyskania niepodle-
głości. Tak było na Podlasiu (kpł. Innocenty Gołębiow-
ski) i podobnie było w Płocku. Tak jak w czasie okupacji 
praca w podziemiu kpł. Józefa Kopystyńskiego i s. Eu-
genii Poznańskiej była głęboko zakonspirowana, tak 
1 po wyzwoleniu swoją działalność pokryli milczeniem12. 
Może ten przyczynek do dziejów okupacyjnych płockiej 
społeczności wyznaniowej mariawitów wydobędzie ich 
imiona z mroków zapomnienia. 
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biograficzny Płocczanie znani i nieznani, Andrzej Jerzy Pa-
pierowski i Jerzy Stefański, Płock 2002, nie zamieścili 
w niej biogramów ks. dr. Józefa Kopystyńskiego i siostry 
Eugenii Poznańskiej. Nie zostali oni w żaden sposób 
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